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dfc*etóia5SS î3r*«-se&«»«*»4UkA .̂ X

C E m R A L T I Y  

O R G A N

S|
N I E C H  Ż Y J E
S S  C I S  L I Z  A l i

L U B Ł IH , 
K S A K . - P K B D 1 Ł  « * ;  
R E D A K C J A - te ł .  1 9 -1 1 1 
A D K C m m - H  1 9 -1 S  
D l.O K . . .  - t « L  2 2 -9 8

PRO LETARJU52E WtSZYSTKłCH KRAJÓW ŁĄCZCIE, 5151
W f i o w © « *  fla ts !®  H e s z s l i i a  I 1* 8P .  S n t o S  EfS20.: 3  t  i l s t r

Z a s z B H f f i a j  ®bom p r a o f

Nie trzeba używ ać żadnych przekony­
w ujących argum entów , ani naprow adzać 
faktów , aby stw ierdzić, że obowiązek 
pracy w dem okratycznym  ustro ju  pań­
stw ow ym , na  jak im  opiera się nasz k ra j, 
ma bardzo poważne znaczenie. Każda 
dziedzina życia, w szystko co składa sit? 
*ia norm alne funkcjonow anie agend w 
skom plikow anej m achinie państw ow ej, 
opiera się w yłącznie n a  pracy  i w  zale­
żności od je j w ykonyw ania następu je  
rozw iązanie doniosłych problem ów  ży­
cia państw ow ego. D latego m usim y 
przyw iązyw ać w ielką w agę do zagadnie­
n ia  obow iązku p racy  i rów nocześnie z 
głęboką tro ską o by t p racu jących , o za­
gw aran tow anie  im odpow iednich w a­
runków , m usi pójść w  parze spraw a •wy­
dajności pracy, jej jakości i  podejścia 
do niej pracow nika.

W Polsce dzisiejszej, —  te j k tó rą  bu ­
du jem y w ysiłk iem  i k rw ią m as p racu ją­
cych, m usim y w ytw orzyć tak ą  atm o­
sferę  i tak ie  w arunk i, aby p raca  stała  
się n ie  ty lko  źródłem  i podstaw ą egzy­
stencji człowieka, a le  by daw ała ona 
p racu jącem u zadow olenie i świadomość, 
ż« jego wzmożony w ysiłek  jest potrze­
bny k ra jo w i d la  u g ru n to w an ia  istnienia 
i rozwoju.

W rów nej m ierze państw o m usi zro­
bić wszystko, aby dowieść do szerokich 
Was społeczeństw a przekonanie, że p ra ­
ca cieszy się szczególną opieką Tże każ­
dy  człowiek ciivncj korzystać z w szyst­
kich praw  i przyw ilejów , jak ie  daje 
Ustrój praw dziw ej i szczerej dem okra­
cji, musi bezw zględnie pracować, —  p ra ­
cować sum iennie i uczciwie. ■
' O kupant h itle row sk i w swoim  b est­

ialskim  niszczeniu i podryw aniu  w szyst­
kich dziedzin życia k ra jów  okupow a­
nych sięgnął rów nież m ocno i skutecz­
ni* swą d es tru k ty w n ą  działalnością w 
dziedzinę pracy  ludzkiej. W pierw szym  
rzędzie b rak  kom pletnego zain teresow a­
n a  się losem pracującego, stw orzenie 
fikcji zap ła ty  za pracę, tragicznie śm ie­
szne przydziały żywności d la p racującej 
ludności polskiej przy doprow adzeniu 
do szczytu doskonałości system u łapow ­
nictw a, kradzieży i oszustwa, —  stw o­
r y  to, że pow stała specjalna kasta nie­
robów i zaw odow ych spekulantów , że­
lu jących  na nieśw iadom ości i  nędzy 
ludzkiej. E lem ent ten, k tó ry  w  sw ojej 
gorliwości robienia m ajątków  nie prze- 
b .erał w środkach, idąc bardzo często po

i spraw ności organizacyjnej d la  zapro­
w adzenia rów now agi i  racjonalnego  roz­
woju produkow anych tow arów .

Czym byłoby wobec tego w obliczu 
zw alonych kom inów fabrycznych, w y­
gasłych pieców hutniczych i sterczących 
m artw ych ru in  zakładów  i w arsztatów  
tolerow anie w yrafinow anej spekulacji 
i spokojne p rzy p atry w an ie  się kaście 
spekulantów , bezkarn ie  hu la jących  po 
k ra ju , w yw ołujących chaos i dezorgani­
zację życia gospodarczego? W żadnym  
w ypadku n ie  m ożem y dopuścić do tego, 
aby ludzie zdrow i, zdolni do pracy, pod 
jak im kolw iek  bądź pozorem  m ieli m o­
żliwości obejścia sw ych  obow iązków  
pracy —: obow iązków  w obec P ań stw a  i 
jego obyw ateli, w ykupując się p ien ię­
dzm i w  postaci specjalnego podatku, 
przew idzianych opftat za nieróbstw o, 
jak  to n iek tó rzy  rad z i b y li widzieć.

A bstrahu jąc  od tego, że spekulant, 
d la którego żadna s taw k a  n ie  będzie 
dość wysoka,—zw iększy sw oje m ożliwo­
ści oszustw a 1 ciężar op ła t całkow icie 
przeczuci n a  tych, k tó rzy  w łaśnie są o-

flanam i Jego m achinacji—to  także m ożli­
wości wyłgiw ania^się od pracy, w yw o­
łu ją  słuszne zastrzeżenia tych , k tó rzy  z 
poczucia swego obow iązku i  godności 
p ro le ta riack ie j p racę u w ażają  za swój 
zaszczytny obowiązek wobec P ań stw a i 
N arodu.

D latego zorganizow any ru ch  robo tn i­
czy, k lasow e zw iązki zaw odow e i  nasze 
p ro le ta riack ie  p artie  polityczne, poparte  
przez szerokie rzesze ch łopstw a polskie­
go i  p racu jącą  in teligencję, będą stały 
na stanow isku  podjęcia i gorącego po­
parcia w szystkich  poczynań i in ic ja tyw y 
naszego Rządu, zm ierzających do ujęcia 
obow iązującą u staw ą zagadnienia, o bo ­
w iązku  p racy , k tó rem u  podlegać będą 
wszyscy bez w y ją tk u  obyw atele Rzeczy­
pospolitej.

K iedy w  obecnym  jpomemcia pękania 
łańcuchów  niew oli i budow ania Ojczy­
zny, żołnierz polski d la  w spólnego do­
bra d a je  życje i k rew , poaostali obyw a­
te le  M USZĄ DAĆ-SIŁĘ SW YCH M IĘS­
NI I MÓZGÓW.

A r tu r  KaroczewakL

Watoj Zjazd deSegatćw
G łów na K om isja O rganizacyjna 

Zw iązku .Zawodowego P racow ników  j 
K olejow ych R. P . podaje do w iadom o-: 
ścł Kół M iejscowy d u

W dniach 14 i 15 stycznia b r. odbę­
dzie cię w  L ub lin ie  N adzw yczr' t y  W al­
ny  Z jazd D elegatów  KoL ZZ1C z te re ­
nów wyzwolonych.

K oła M iejscowe po za ła tw ien iu  for-; 
m altseśd  w sek re tariac ie  Z jazdu p rzy  I 
ul. W yszyńskiego 14 w  gm achu Dy rek -/ 
cji K ólejcw ej będą mogK w ziąć u d ria ł 
w  obradach  o  geelz. 10 rano. D elegaci 
o trzym ują  pełne, dw udniow e wyżywi©-' 
n ie  i nocleg). ,

Na podstaw ie przedłożonych m anda­
tów, w ystaw ionych przez Z arządy K ół, 
delegaci uzysku ją ód v. iefciw ych DOKI* 
bezpłatne b ile ty  przejazdow e wzgL 
środki lokom ocji *

A D M IN ISTRACJA  „ROBOTNIKA"

zaw iadam ia, źe w p łaty  za gazetę m ożna j 
uskuteczniać n a  konto  „R obotnika" w  
B anku „Społem " N r 234 przez w sayst-j 
kio oddziały B anku.

l i M I S l l l  i f i S t a r S t l i

linii najm niejszego oporu —  w  naszym
państwie, w Polsce wyzwolonej, n a  pra-
Wo °byw ate2stw a liczyć n ie  śm ie i nie 
może.

K-raj, k tó ry  okupan t pozostaw ia po 
w yparciu go z naszych terenów , jest 
Wyniszczony, zru jnow any, doprow adzo­
ny  do zupełnego upadku  pod względom  
gospodarczym , i rzecz oczywista, w y- 
^^C =^jak  najbardzie j w ytężonej pracy

Zjsiri VlalmMtMPPS
W dniaęh: 16— 18 stycznia br. odbę- 

" f 1? sl(? 3-dniow y zjazd ak ty w u  PPS .
ojew ództw a lubelskiego. W  zjeżdzie 

m ją wzięć udział obowiĄskotut^ sekre- 
8 rze, przowodm ezney i ik a rb o icy  P o­

w iatow ych K om itetów  PPS.
“a zjazd należy przyw ieść: pisaamae 

Wcz<*an *a z Pf*cy w ter»2sie.
Uroczyste o tw arcie  zjazdu odbędzie

•5 18 stycznia b r. o godz. 10- tej rano  w 
sa 1 Ubezpieczalni Społecznej w  L ubli- 

łub  D iooteczna 4).

O głosiliśmy szereg Artykułów o działał• 
ności poszczególnych Resortów PKWN  
przed utworzeniem Tymczasowego Rządu. 
Omówiliśmy także bilans prac Resortu 
Sprawiedliwości. Obecnie zamieszczamy ar­
tykuł Wiceministra Sprawiedliwości oh. 
Leona Cbujna o projektach Mirdsterstwa 
na najbliższą przyszloU. Red.

Jedną z głównych trosk Ministerstwa bę­
dzie wychowania i wyszkolenie nowych kadr 
prawniczych. Musimy „odmłodzić" sądow­
nictwo nasze, tchnąć w nie ducha odżywczego, 
wyplenić wszystkie pozostałości „grabcw- 
.zczyzny", które w nich tkwią. W tym celu 
powołany został departament szkolenia zawo­
dów prawniczych Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści,

System kształcenia sadowników będzie zu­
pełnie zreformowany, Projektujemy utworze­
nie czteroletniej szkoły prawniczej o chrrak- 
terze liceum dla absolwentów szkół pow­
szechnych, która przygotowywałaby przysz­
łych funkcjonariuszy administracji publicz­
nej. Na stanowiskach tych niezbędna jest zna­
jomość prawa, pewne jednak, ściśle teore­
tyczne wiadomości, jak naprzykiad prawo 
rzymskie lub filozofia prawa nie są wymaga­
ne. Absolwent takiej szkoły już w osiemnas­
tym roku życia będzie mógł rozpocząć służ­
bę w administracji lub sądownictwie.

To r.owe pokolenie pracowników adminis­
tracji powinno być wychowane w duchu de­
mokratycznym.

Poza tym projektowane są szkoły prawni­
cze o'programie trzyletnim, które przygoto­
wałyby sędziów i prokuratorów. Wymagana 
będzie tutaj pełna matura. I w tych szkołach 
większy nacisk położony będzie na wiadomo­
ści praktyczne, niż teoretyczne.

Prócz tego zachowane będą wydziały praw­
ne na U ni wersy t eta eh. Kształcić będą one 
naukowców, teoretyków i wykładowców wy­
żej wymienionych szkół.

Z kształceniem prawników wiąże się ściśle 
zagadnienie aplikacji. Będzie ona p łatna i 
skrócona /do dwóch lat. M inisterstwo Spra­
wiedliwości wystosował® już do sądów in­
strukcję w sprawie przebiegu aplikacji, semi­
nariów i egzaminów sędziowskich. A plikant 
przydzielony będzie nie do sądu, lecz bezpo­
średnio do sędziego, pod którego k ierow a . st- 
wem będzie zapoznawał się z daną dziedziną 
sadownictwa.

Prócz wszystkich po kolei działów sądu, 
aplikant będzie odhywhł praktykę także w 
Milicji Obywatelskiej. Chodzi o to, aby przy­
szły. sędzia i prokurator dokładni* zapoznał 
sję z ową pierw* komórką śledczą, jaką jest 
służba bezpieczni., wa. Z drugiej strony Mi­
licja skorzysta, gdy współpracować * nią bę­
dą siły wyszkolone i znoją** obowiązujące 
przepisy prawne.

Egzamina będą równ.ioi wefomowane- 
Egzaminatorami będą sędziowie okręgowi i. 
grodzcy. Egzamin będzie sprawdzianem nie 
tylko wiadomośot teoretycznych kandydata, 
lecz także jogo inteligencji.

Sędziów i prokuratorów będzie nam potrze­
ba dużo. W niedługim już czasie będziemy 
obsadzać placówki aż po Odrę i Mssę. W tyra 
kierunku idzie polityk* personalna naszego 
Ministerstwa. Sporządzamy spisy prawników, 
którzy pochodzą z terenów dziś jeszcze zaję­
tych, a znajdują się na terenach wyzwolo­
nych, aby w każdej chwili móc ich przerzu­
ci Ć na Zachód.

Dla Sądów Apelacyjnych w Warszawie, 
Krakowie, Poznaniu i Katowicach mamy 
przygotowane małe komplety sędziów i pro­
kuratorów. Prócz tego organizujemy zaciąg 
ochotniczy dla terenów postulatowych. Przy­
gotowujemy grupy operacyjne sędziów i pro­
kuratorów, które pójdą na zachód dla ce­
lów organizacyjnych i doraźnego wymiaru 
sprawiedliwości w wypadkach nagłych. Obej­
mą one funkcję sądów powszechnych i spe­
cjalny cli.

Przygotowujemy komplety Dzienników U- 
staw, aby je w każdej chwili przerzucić na Za­
chód. 'Ministerstwo Sprawiedliwości zamie­
rza w najbliższej przyszłości wydać broszurę, 
będącą- doraźnym podręcznikiem dla wszyst­
kich jednostek czy grup, powołanych do od­
budowy życia społecznego, politycznego i gos­
podarczego na terenach nowoprzyłączonych. 
Prócz zwięzłego streszczenia ustaw, dekretów 
i rozporządzeń, wydanych przez PKWN i 
Rząd Tymczasowy, będą tam zawarte wy­
tyczne, niezbędne dla pierwszego zapoznania 
się z materiałem oraz wskazówki praktycaae

na przykład: jak organizawać rady narodo­
we, tworzyć kanahje siaiejzkansoh-e, przepro­
wadzać refoMBę rolną itp. (Odrębny bę­
dzie poświęcony sądownictwu specjalnemu, 
aby przyszli pracownicy tej niezmiernie waż­
nej placówki mogli się zapoznać z dotychcza­
sową praktyka sądową).

W  dziedzinie ustawodawstwa opracowano ‘ 
już dekrety o mieniu opuszczonym, podatku od 
wzbogacenia wojennego, szkolnictwie rolnym, 
i radach załogowych, które przedłożone zosta-j 
u ą  n a  uaJbicMStym p o o ed z e u tu  R adzie- M i.u -j 
strów. Zgodnie z uchwałami Kongresu Chłop- j 
skiego, Departament Ustawodawczy przystą-j 
pił dó prac nad reformą prawa małżeńskiego. 
I akt stanu cywilnego.

W  opracowaniu są projekty dekretów o  re- 
kojmrukcji i odtworzeniu akt i dokumentów,' 
o zmianie nazwisk, o ustroju adwokatury, 
zmianie prawa spadkowego, kosztach sądo­
wych i szereg innych dekretów, dotyczących 
życia społecznego i gospodarczego. Projekto­
wana jest nowelizacja prawa o ustroju sądów 
powszechnych, mając* na celu umożliwienie 
sędziom i prokuratorom branie udziału w ży­
ciu politycznym.

Leon C hain
rasowo wzrwwjfli

ZW IĄZEK SAMO!? T-MOCY 
C H Ł O P S K I^

P rezydium  Z arządu G łównego Z w ią z ­
ku Sam opom ocy Clił pT .M ej powiada-; 
m ia, że w  dniu  15 styr :rńa r. b. o godz. 
10 rano  w  okrąg łej S ali K onferency jnej' 
K rajow ej Rady N arodow ej w  Lublin ie 

przy  ul. 22-go lipca (d. Spokojna) odbę­
dzie się p lenarne zeb ran ie  Z arządu Głó-' 
w nego Zw iązku Sam opom ocy Chłop­
skiej. Obecność w szystkich  członków 
obowiązkowa.

Z aśw iadczenia d la cz łonltóy  Z arządu 
G łównego będą w ydaw ane tegoż dnia 
15 stycznia o godz. 9 ran o  w  lokalu  O- 
kręgow ego U rzędu Ziem skiego w  Lu­
blin ie p rzy  ul. W yszyńskiego 11, I pię­
tro , pokój 10. Zaświadczenia, te  będą 
służyty jałso k a r ty  w stępu  n a  tenen 
G m achu Rządowego i n a  S alę  K onferen­
cyjną,

ZEBRANIE
We wtorek, dnia 1 6  stycznia b. r. ó godzi-j 

ni? 9-rdj rano w lokalu Wojewódzkiego 
Uńtędu Zi«n*fcięj;o przy uh Wyszyńskiego 
sur. 1 1  jm. ig od hę Aha *ię posiedzenie Woje- 
wótkkisgo Samopomocy Chłopskiej.
Obecność wszystkich członków Z-rz^dtu oix>-' 
wkykowt.
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Ludzie niewidzialni

— 5“

I?'' pierwszych dniach walki z okrążonymi 
w  Budapeszcie wojskami niemieckimi dowódz­
two Armii Czerwonej, uznając, że dalsza o- 
bronc miasta pozbawiona jest racji wojsko­
wych, postanowiła zaproponować Otoczonym 
Oddziałom poddanie się.

W  tym  celu odkomenderowano dwóch ofi­
cerów sowieckich, którzy mieli w charakterze 
parhmentarinszy przedstawić warunki kapi­
tulacją nieprzyjacielowi. Zostali zastrzeleni 
pr/c/. Niemców, chociaż byli to parlamen- 
tarusze.

W ypadek ten oburzył cały świat, oburzył 
d tego <toon'a, że obruszyło to nawet Niem­
a l .  W iemy zaś, że hitlerowcy potrafią «  
milczeniu znieść nie jedno słowo prawdy.

Nie odpowiedzieli odrazu. Zastanawiali się 
długo, naradzali, konferowali, aż wreszcie 
zdecydowali, i...

Naczelne dowództwo niemieckie ogłosiło z 
Głównej Kwatery Filhrera

po pierwsze: nie było parlamentariuszy, 
powtóre: nie było oficerów sowieckich, 
po trzecie: nic było żadnych żołnierzy ra­

dzieckich,
po czwarte: nikt nie został zabity, ani ra­

niony,
po piąte: wogóle nie strzelano, .j
Zapomniano tylko dodać, że po s-zósfe Rit- 

dapeszt w  ogóle nie istnieje.
Możemy sie ze swe} strony tylko uśmiechnąć 

Z politowaniem nad niewybrednoicią propa­
gandy hitlerowskiej.

P A

W kieraERfeu W caccfl
LONDYN, i i . I (Re-uter). Mimo złej po­

gody, 8-ma armia w dalszym ciągu poeuwała 
r e  wzdłuż wybrzeży Adriatyku w kierunku 
Wenecji. Wzdłuż całego frontu włoskiego 
miała miejsce dzialajncść zwiadowcza.

( w f is f e H ć je a e f *  
usr S ta n a ch  Z jsd n 9 0 so n y sh

W ASZYNGTON, i i .  I. (Reuter). Podse­
kretarz stanu ministerstwa wojny oświad­
czył w kongresie, że w ciągu pierwszych 
ó-ciu miesięcy 1045 roku najmniej 900 tysię- 
jcy nowych żołnierzy zostanie zaciągniętych 
£ q armii.

- ->•» - 
O

HA F M N C l  £V J d 'tM ifd d ll
Dnia 11 stycznia w rejonie Budapesz­

tu wojska sowieckie kontynuowały nisz­
czenie grup nieprzyjacielskich otoczo­
nych w  mieście. W  toku walk zdobyły 
one stacje kolejowe: Rakoczy i Andra- 
szy oraa fabryką maszyn.

Zajęto również 150 bloków domów.
W  dniu 10 stycznia wojska sowieckie 

w Budapeszcie wzięły do niewoli ponad 
J000 niemieckich i węgierskich ofice­
rów i żołnierzy.

Na północny zachód i zachód od Bu­
dapesztu wojska sowieckie odparły ata­
ki w ielkkh sił nieprzyjacielskiej pie­

choty i czołgów oraz zadały im ciężkie 
straty.

VmMzm  pafeMch rolfłnifeiw
Na skutek uporczywych walk wojska ra­

dzieckie zdobyły duże centrum przemysłowe 
stolicr węgierskiej, Csepel. W  rejonie tym 
zdobyto dużą ilość broni, 10 lokomotyw, po­
nad 100 wagonów, 40 traktorów i inny sprzęt. 
W  toku walk nieprzyjaciel poniósł straty w lu­
dziach i sprzęcie wojennym.

Na wyspie Obudai w dniu 10. I  b. r. woj­
ska radzieckie uwolniły znajdujących się tam 
w obozie 500 jugosłowiańskich i  polsjrięh ro­
botników. J  -  “ii

- f

LONDYN, i t .  I (Reuter). Z głównej kwa­
tery gen. Eisenhowera donoszą: N a północ­
nym skrzydle frontu w Ardennsch wojska 
sprzymierzonych oczyściły z nieprzyjaciela 
zachodni brzeg rzeki Salm aż do punktu po­
łożonego na południe od Salmchateau. Po 
ciężkich walkach zdobyliśmy wieś Samree. 
Dalej na zachód wojska nasze w dalszym cią­
gu posuwają się za wycofującym się nieprzy­
jacielem. Zdobyliśmy Hodister, a patrole nasze 
rozciągają swoją działalność aż d© drogi La 
Roche — Marche. Na południe cd Marche 
przekrosryliśmy rzekę Homme i zajęliśmy 
Arsbły, napotykając słaby opór nieprzyjaciela, 
natomiast bardzo wiele min. Na południowym 
skrzydle frontu po ciężkich wałkach zajęli­
śmy TiSet. Byliśmy zmuszeni wycofać się 
znów z Flamierge. Wojska nasze dotarły do 
punktu położonego o mili bezpośrednio 
na pókjoc od Baatogne oraz zajęły Recogne.

Na odcinku na południe 5 na wschód 03 feas- 
togne wojska nasze oczyściły z nieprzyjaciela 
ViMers La Bonne Eau i Charlange. Dalej na 
wschód zajęliśmy Berle i oddziały nasze znaj­
dują się w tej chwili i /1* mili na północ od 
miasta. Wzgórza położone 1V2 mili na połud- 
nio-zachód od Viltz znajdują się w naszych 
rękach.

Na poludnio-zachód od Saarbrucken we­
szliśmy do Oetingen. Poczyniliśmy także po­
stępy na wschodniej stronie klinu nieprzyja­
ciela w Niższych Wogezach, gdzie zajęliśmy 
Obermuhlthal. W dolinie Renu, na północ 
od lasu Hagenau, trwają walki w Hatten, 
gdzie we wtorek odparliśmy silne uderzenie 
nieprzyjaciela. Wzdłuż Renu trwają wal­
ki w kilkunastu punktach na przyczół­
ku nieprzyjacielskim na północ od Strassbur- 
ga. Odparliśmy nieprzyjacielskie ataki na rów­
ninie alzackiej, między Strassburgiem i Col­
mar.

S y t u a c j a  w  S r e c j l
LONDYN, i r  I (Polpress). Ateńska kores­

pondent agencji Reutera donosi, że angielska 
kolumna czołgowa dotarła do Levadi, 70 mil 
na północny-zachód od Aten. Angielskie pa­
trole, które wkroczyły do miasta, wykryły, 
że partyzanci opuścili je. Druga angiełska ko­
lumna posuwająca się na północny-wschód 
od Teb, znajduje rię o 4 mile od Cholkidy.

IP S i
TJ 4!łr&L

m fm i t
W artykule ogłoszonym w amerykańskiej 

gazecie „PM“ tow. prof. Oskar Lange wita 
utworzenie Rządu Tymczasowego i domnjg. 
»ię uznania tego Rządu przez Sprzymierzeń, 
narody. Tow. Lange pisze m. in.:

„Odbudowa Polski byłaby przyśpieszeń 
na, gdyby Mikołajczyk wyrzekł się swej pdp 
Utyki złudzeń w  oczekiwaniu swego potm  
rc"t do Polski razem z „rządem“ em igruj 
r : :y:::. Zamiast tego M ikołajczyk powinien) 
by.by wyjechać do Polski. Teraz Rządj 
T y : : : * . wy zażąda oficjalnego dyploma­
ty- "-ego uznania, jest pożądane, by takie uz 
nanie nastąpiło bez zwłoki ze strony naro­
dów/ Sprzymierzonych, a w szczególności 
przez Anglię i Stany Zjednoczone”.
W  dalszyip ciągu artykułu tow. Lange oma- 

v, .a osiągnięcia PKW N i ostro krytykuje emi' 
grantów polskich w Londynie.

„Stanowisko polskiego „rządu” emigra­
cyjnego opiera się wy.ącznie na życzeniu 
1 prowokowania nowej wojny. Członkowie 
polskiego „rządu” emigracyjnego doskonale 
rozumieją, że nie będą oni mogli wrócić do 
P:d;ki, jeśli nadal prowadzić będą swą obec­
ną politykę. Członkowie polskiego „rządu” 
emigracyjnego wiążą swe nadzieje z rozła­
mem wśród sojuszników i starają się dopro­
wadzić do takiego rozłamu”.
Tow prof. Lange stoi na czele demokra­

ty-znej części Polonii amerykańskiej i razem 
z prof. Szymańskim, prof. Złotowskim, tow. 
dr Penzigiem i poetą Julianem Tuwimem już 
nieraz występował przeciwko amerykańskim 
przedstawicielom kliki londyńskiej, którym 
przewodzi smutnej sławy płk. Matuszewski.

*  *  *

Wycofanie z cbiagu t. zw. „złotych kra­
kowskich" jest tematem szeregu artykułów w 
prasie Krajowej, wyjaśniających społaczń- 
stwu znaczenie tego posuni-?cia i witających 
Dekret Rządu w tej sprawie.

„Rzeczpospolita” w artykule p. t. „Wycię­
cie niemieckiego wrzodu" pisze:

,£>ekret Rządu Tymczasowego o wycofa­
niu tzw. złotego krakowskiego jest uderze­
niem anty niemieckim, jest on antyr.iemiec- 
ki zarówno bezpośrednio, jak tei pośrednio. 
Uderza bowiem ten dekret w soekulacU.

ewą narośl, wrzód poniemiecki w naszym 
Życiu. Nie może nasze państwo, powraca­
jące do normalnego życia, tolerować dłużej 
spekulacji i drożyzny”
Lecz Dekret zdaniem autora artykułu ma 

głębsze znaczenie:
„Fakt, że Rząd nasz mógł zdobyć się na 

tak poważną operację — świadczy o tym, 
jak głęboko i silnie opanowało nowe pań­
stwo polskie nasze życie na wszystkich od­
cinkach. Gdziekolwiek sięgniemy wzrokiem  
na terenach wyzwolonych — wszędzie kro­
czymy ku bezwzględnej normalizacji”.
„Głos Ludu” w artykule o wymianie „zło­

tych krakowskich" stwierdza, że wymiana ta 
ma charakter społeczny.

„Robotnik czy pracownik umysłowy nie 
posiada nigdy — a dzisiaj mnież niż kiedy­
kolwiek — swobodnych zasobów gotówki. 
Żyje z tego co zarabia i zużywa to co zara­
bia. Dlatego norma wymiany natychmiasto­
wej ustalona w  dekrecie pozwoli każdej ro­
dzime robotniczej lub pracowniczej prze­
trwać do najbliższej wypłaty dokonanej 
już w naszych własnych, nowych, bankno­
tach. Mas robotniczych i pracowniczych wy 
miana ta nie dotknie.

Nie dotknie też na ogół wymiana drob­
nych przedsiębiorstw rzemieślniczych, w  któ 
rych praca samego właściciela jest główną 
podstawą przedsiębiorstwa”.
Poza tym, póaze „Głos Ludu":

„ V7  rezultacie dekretu wzrośnie ogólna 
siła nabywcza robotników i pracowników 
umysłowych, wzrośnie ich udział w  docho 
dzie spokem ym .

Dekret o wymianie banknotów posiada 
doniosłe znaczenie ekonomiczne. Ale nie 

mępbf powcume jest jego znaczenie polityczne. 
Wraz x  „złotym krakowskim” znika z na-
peych ziem jeszcze jeden ślad okupacji, jesz­
cze jedna spuścizna po niemieckim jarzmie.

Dekret o wymian:: jest dekretem poży.- 
tecznym dla społeczeństwa, pożytecznym dla 
świata Pracy”

LONDYN, 11. I  (Polpress). Racłró londyń­
skie donosi, że gen. Scobie przyjął 4 delega­
tów Earn.

Wojenny komendant Aten wydał zakaz lud­
ności Aten i Pireusa opuszczania domów wie­
czorami. Oznajmił również o tym, że wszel­
kie transporty przybywające do Aten, lub 
opuszczające miasto będą podlegały rewizji.

LONDYN, u .  I (Polpress). Korespondent 
agencji Reutera donosi z Aten: Podano ofi­
cjalnie do wiadomości, że przedstawiciele 
Earn przybyli do gon. Scobie nie dla przedło­
żenia jakichkolwiek propozycji, lecz po to, 
aby otrzymać cd gen. Scobie warunki za­
wieszenia broni i przyjąć je w imieniu cen­
tralnego komitetu .Earn, jeśli będą uważali to 
za możliwe. Nazajutrz pertraktacje wzno­
wiono. yf r ■

D esa n t a m ery k a ń sk i 
na w y sp ie  L uzcn

LONDYN (Polpress). Wojska amerykań­
skie w rezultacie kombinowanych operacji 
wojennych wylądowały na wyspie Luzon 
(główna wyspa archipelagu Filipin). Ufortyfi­
kowano cztery przyczółki mostowe na wy­
brzeżu zatoki Lingayen, 120 mil na północny 
zachód od Manili (stolica Filipin).

Operacje desantowe odbywały się pod przy­
kryciem ognia artyleryjskiego z okrętów i 
bombardowania z powietrza. W  toku walk 
zniszczono 79 japońskich samolotów, 1 łódź 
podwodną oraz wielką ilość holowników. 
Dzięki temu, że działania te zaskoczyły Ja­
pończyków znienacka, straty amerykańskich 
wojsk znajdujących się obecnie na zapleczu 
wfijsk japońskich,' są nieznaczne. Najważniej­
sze drogi, którymi Japończycy otrzymywali 
posiłki, są przecięte.

W yezyn dtsńskich  
p a t r i o t ó w

Skwedzkće radio donosi, że według otrzy­
manych przez koła duńskie w Sztokholmie 
wiadomości, przed paru dniami grupa duń­
skich patriotów dokonała odważnego napadu 
na centralną stację pocztową w Kopenhadze. 
Patrioci zdobyli kilka worków z korespon­
dencją, przeznaczoną dla sztabu i innych 
urzędów gestapo w Dani: oraz dla zarządu 
celnego. W jednym z v. .ków pocztowych 
znaleziono czek, wystaw cny przez duński 
bank narodowy na rozkaz niemieckiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, na imię nie­
jaki ągo dr. Becka, na sumę 2 jo koron.

\7  duńskich kołach w Sztokholmie oznaj­
miają, że najważniejsze ze znalezionych w 
pocztowych'workach dokumentów, będą wy- 

.■ w duńskim podziemiu w postaci spec-
\ hrc.zury.

Walk! na u licach
Bud&pesztu

Stolica Węgier od szeregu tygodni stała się
terenem zaciętych walk ulicznych. H itle ro w ­
ską bestię, Arm.aCzcr wona zamknęła w że­
laznym pierścieniu, który dzień po dam corai 
bardziej się zaciska.

Jedno z najpiękniejszych miast Europy ule­
ga stopniowemu zniszczeniu. Dowództwo 
wojsk radzieckich, nie chcąc narażać na cier­
pienia cywilnej ludności stolicy, i pragnąc u- 
ratować Budapeszt od losu Akwizgranu, za­
proponowało przeciwnikowi oddać miasto bez 
boju. Ale dowództwo niemieckie odrzuciło tę 
propozycję. Mało tego — parlamentariuąze 
radzieccy zostali w haniebny sposób zamordo­
wani. W ten sposób hitlerowska klika wzięła 
na siebie odpowiedzialność za ot,ary z pośęód 
pokojowo usposobionej ludności i za zburze­
nie Budapesztu.

Szturm na nieprzyjacielskie węzły obronno 
postępuje ze wszystkich stron. Artylerzyści 
pociskami kruszącymi miażdżą niemieckie 
punkty umocnione. CKM-iści oślepiają falą 
ołowiu okna, pomagając grenadierom i sape­
rom w podsuwaniu się do gmachów. Nieprzy­
jaciela wypiera się i wypala ogniem. Mglista 
pogoda i nisko płynące obłoki utrudniają dzia­
łania lotnictwa. Ale nawet w tych warunkach 
z każdą godziną dom za domem, ulica za uli­
cą przechodzą w ręce zwycięskich wojsk ra­
dzieckich. Walka toczy się o  piętro, o  klatki 
schodowe, o każdą izbę w domu.

W  wielkim narożnym domu z wąskimi O* 
tworami, o masywnych kamiennych murach, > 
jak w twierdzy, broni się garnizon nieprzyja­
cielski. Oddziałowi temu poruczono kontrolę 
dwuch zbiegających się w tym miejscu pryn- 
cypalnych ulic Budapesztu, i przez dłuższy 
czas hf* pozwala] posuwać się naprzód sztur­
mowym oddziałom Czerwonej Armu. ArtyU* 
rzyści próbowali zburzyć to umocnione gniaz­
do, ale pociski średniego kalibru nie przebija­
ły grubych murów. Atak frontowy byłby nie* 
rozsądkiem. Gmach prażył ogniem z karabi­
nów maszynowych i automatów. Obejść to 
siedlisko oporu również nic wydawało tłf  
możliwe.

I wówczas do walki z garnizonem domu -4 |
twierdzy przystąpiła grupa szturmowa, skłąwj 
dająca się zaledwie z sześciu ludzi. Karabiię 
maszynowy i  kilka automatów... Przckradli 
się oni do stojącego naprzeciwko drugiego do­
mu narożnego i stamtąd zaczęli prażyć bro  ̂
niących się intensywnym ogniem. PrzebiegM 
jąc od okna do okna, skromna garstka ludzli 
czyniła wrażenie większego oddziału. Nitą 
przyjaciel, zaniepokojny, skierował ogień naj 
tych kilku śmiałków, zwracając w tym ki«<| 
runku całą swoją uwagę. Na to tylko czekał* 
inna rru p a  szturmowa. Ze skrzynkami ma-| 
teriałow wybuchowych podpełzli z trzech 
stron pod mury domu. Nie była to droga da­
leka, ałe trudna i niebezpieczna Przeszkadza­
ły skłębione druty przeciętych przewodów, 
zerwane z dachów płaty blachy, stosy odłamy 
ków szkła z potłuczonych szyb kaleczyły inl 
ręce i kolana, a nad głowami bezustanku świJ 
stały kule.

Ale nieprzyjaciel nie zauważył, )ax trzech
dzielnych sowieckich pionierów, prawi* U  
jednocześnie podłożyło materiał wybuchowy j 
zapaliło lonty. Nastąpiła eksplozja o strasznej 
sile, zawaiiiły się ściany i belkowania domu -* 
fortecy, grzebiąc pod zwaliskami całą załogą 
hitlerowską. Jeszcze nie zdążył opaść dym i 
pył po wybuchach,, jak ci sami żołnierze, któ­
rzy tak bohatersko wysadzili w powietrz^, 
gmach, wleźli na gruzy, aby sprawdzić, czy 
któryś z niemców nie ocalał. Ale żaden z nica 
nie pozostał przy życiu. A oddziały sztuntw  
we poszły dalei naprzód, aby oczyścić na­
stępny blok.

Niedaleko od niego działała Inna gnipi 
szturmowa. Zawładnęła ona już kilkoma do­
mami, ałe w żaden sposób nie mogła zdobyć, 
stojącego oddzielnie budynku. Wróg otoczył, 
go zasiekami z drutów kolczastych, wybił w 
ścianach strzelnice i zorganizował doskonała 
obronę. Dowódca grupy'szturmowej nakazał 
swym podkomendnym demonstracyjnie przy­
puścić atak z dwóch stron, sam zaś bez jed­
nego strzału podkradł się pod mury budynku a 
trzeciej strony, gdzie widział rozwalony kwiet 
nik z aleją dekoracyjnych kwiatów. Nożycam; 
przeciął sobie przejście między krzakami ku 
oknom. Doświadczonymi rękoma wsadził za­
płon, podpalił lont i całą skrzynkę materia­
łów wybuchowych z dymiącym osoner#1 
rzucił przy pomocy wielkiego rozmachu do 
jednego z okien.

„Weźcie ten noworoczny podarunek!" — 
krzyknął i zaledwo zdążył ukryć się w są­
siedniej .piwnicy, gdy ^nastąpił ogłuszający 
huk: całv budynek zakołysał się. Nieustraszo-

■ dowódca wyszedł ze schronu i wkroczył 2 
oddziałem fizylierów d© środka budynku. Ale 
wszvscv Niemcy byli tam zabici. Nie znalazł 
ani jednego żywego Niemca.

W  nocy y/alki uliczne nieco przycłchaja 
N a tle łuny meu«annv-ch pożarów, na tle 
snujących się w wąskich uliczkach, ciężkich 
dvmów, od czasu do czasu wystrzałada w n'-- 
bo rakiety, czvrvi»c noc jasna Łik dz:eń. Tłozja.
ga‘ się terkot karabinów maszynowych i hr
r'-cznvch granatów. - który w h -‘ 
cha, i następuje względny spokój.

orz}-;!-
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N a  p r a w a c h  d y s k u s j i

Ludzie sprawisiTwl
i  S P T 3 W : « d l j W 3 H

Artykuł ob. Stefana Wolnego p. t.: „Zwią- 
teK Ludzi Sprawiedliwych" opublikowany w 
„Robotniku" z dm. 6 stycznia br. treścią swoją 
zainteresował zapewne szerok'e masy społe­
czeństwa. Istotnie ludzkość dąży oddawna do 
•prawiedliwości i prawdy. Dążenia te stały 
się wielkim pragnieniem, zwłaszcza w latach 
zbrodni i okrucieństw hitlerowskich. Nie 
można było wtedy tej najwznioślejszej idei 
rozpowszechnić, ni otwarcie o niej mówić.

Dzisiaj można nie tylko mówić, ale i czy­
nić starania, aby idea sprawiedliwości była 
powszechna, aby na niej oprzeć i ugruntować 
**łe życie państwowe. Można to  uczynić 
istotnie tylko przez ludzi sprawiedliwych. 

Tu tkwi sedno sprawy. Ten właśnie problem 
jest istotą zagadnienia. Należałoby więc za­
stanowić się przed stworzeniem „Związku 
Łudzi Sprawiedliwych" nad metodą i sposo­
bem oceny ludzi.

Samo zgłoszenie kandydata na członka 
Związku nie jest dowodem zalet kandydata. 
Ludzie zwykli są uważać siebie za sprawied­
liwych. Na każdy swój czyn, choćby nieetycz­
ny szukają usprawiedliwienia. Więc kto może 
być przyjętym do Związku? Otóż n:e ten, 
kto się zgłosi, lecz ten, kogo zgkiszą ludzie, 
Znający dotychczasową nienaganna działal- 
n°fć kandydata*).

Cel Związku wydaje się być jasny. Miałby 
^  pierwszym rzędzie zadnie walki ze ziem i 
umożliwieni ludziom sprawiedliwym dostę­
pu do pracy państwowo-twórczei.

Możliwości rozwoju i pracy Związku bę­
dą zależne od stanowiska i pozycji, jaką zdo­
będzie sobie Związek w społeczeństwie.

Jest też uzasadnione rozszerzenie pojęcia 
Związku. Jeśli okaże się celowym stworzenie 
organu większego niż Związek, to  powstanie 
partia, mająca szersze niż Związek zadania 
społeczne i polityczne. Może to  być: „Partia 
Sprawiedliwości Społecznej", obejmująca 
■wszystkie grupy społeczne i polityczne.

Zadaniem partii będz’e zabezpieczenie rów­
nych praw i opieki państwowej całego społe­
czeństwa. Będzie koordynować wszystkie wy­
siłki i dążenia do stv/orzenia sprawiedliwego 
podziału pracy i sprawiedliwego wynagrodze­
nia za pracę wszystkich kategorii pracowni­
ków. Tu winna być uwzględniona ocena nie 
Według ilości godzin i włożonego wysiłku, 
lecz od wartości wykonanej pracy.

Rolnik za swoją pracę powinien mieć spra­
wiedliwą zapłatę w postaci wymierzonej ce- 
nv sprzedażnej wytworzonych produktów 
rolnych.

Sprawiedliwie należy ocenić pracę twórczą, 
badaczy, literatów i wynalazców. Urzędnik 
państwowy powinien otrzymać wynagrodze­
nie w/g wartości swojej pracy i swoich kwali­
fikacji, a nie w/g wieku, czy pici. Prace od­
powiedzialne kierownicze winny być spra­
wiedliwie ocenione. N :e tylko podział pracy 
1 wynagrodzenia winien być sprawiedliwy, 

sprawiedliwy winien być przydział stano­
wisk, a mianowicie, nie można żądać wszech­
stronności od osób ściśle wyspecjalizowanych 
w jakiejś dziedzinie pracy, Specjaliści-fachow- 
cy winni być pozostawieni w spokoju przy 
swoich pracach nie można ich obciążać pracą 
społeczną czy polityczną. Oni przez swoją 
scisłą pracę więcej dadzą społeczeństwu i pań­
stwu, niż przez nieudolną pracę polityczną czy 
społeczną. \7  każdej dziedzinie winni ludzie 
Pracować z zamiłowaniem, bez przymusu, 
będziemy więc spraw:edliwi zarówno w ,uz- 
naniu zasług, jak i też w wymaganiach i żą­
daniach. Krzysztof

*) Sądzę, żc nic należy w ykluczać osobistego 
zgłaszania się. „’/.w iązek Ludzi Sprawiedli­
w ych" nic będzie dawał materialnych korzyś- 
a  1 kariery, r p c  gdyby nawet zgłosiła się 
pewna ilość karierowiczów, to po pew nym  
czasie opuści ona szeregi Zw iązku.

S te fa n  W olny

Jednym z nieuregulowanych dotychczas za­
gadnień gospodarczych było u nas zagadnie­
cie walutowe.

W  Polsce wytworzył się taki anormalny 
stan, że jednym z prawnych środków płatni­
czych był t. zw. zloty krakowski, wałuta emi­
towana przez wroga, którą wróg miał moż­
ność w dowolnych ilościach przerzucać na na­
sze terytorium. Równocześnie była to waluta 
bardzo silnie zdeprecjonowana, emitowana w 
kilkakrotnie wyższej niż do wojny ilości. Gdy 
po wyzwoleniu części Polski zostaliśmy od­
cięci od centrów surowcowych i przemysło­
wych, co zmniejszyło ilość ęowarów przemy­
słowych na rynku, okazała się, żs tych pienię- 
dzy jest w stosunku do ilości towarów o wie­
le za dużo, że znaczna część piemędzy jest 
zbędna. To doprowadziło do dalszej de­
waluacji pieniądza, która trwała prawie 
półtora miesiąca i opanowana została 
dzięki polityce aprowizacyjnej i finan­
sowej PKW N, dopiero około i października 
r. ub. Tym niemniej na rynku pozostały wiel­
kie ilości pieniędzy zbędnych,'które nie speł­
niały żadnej gospodarczo pożytecznej funkcji 
a peprostu krążyły między spekulantami, poz- 
wałając im dowolnie podbijać ceny.

To też R2ąd Tymczasowy, przystępując do 
orzeprewadzenia wymiany banknotów kra­
kowskich na banknoty „Narodowego Banku 
Polskiego" postanowił te p:eniądze gospodar­
czo zbędne z obiegu wycofać.

Oczywiście ustalenie gran:sv, które rńenią- 
dze sa gospodarczo zbedfte, które nie spełnia­
ła żadnej gospodarczo pozytywnej funkcji, jest 
i bardzo trudne i możliwe tylko w bardzo o- 
gółnyeh zarysach.

Rząd Tymczasowy prr_y ustalaniu tych gra­
nic trzymał się następujących zasad:

Olbrzymią większość robotników i urzędni­
ków zarabia najwyżej do iooo zł. miesięcznie. 
Ponieważ wymiana rozpoczyna się po upły­
wie pierwszej dekady w której wydatki są 
zwykle największe i ponieważ naogól w ro­
dzinach wypada jedna osoba pracująca na je­
dną niepracującą, wiec przyjęto maksymalną 
normę wymiany 500 złotych na głowę. j

Niewątpliwie będzie sporo osób, które zo­
staną tą normą nieco pokrzywdzone, ale trze­
ba wziąć pod uwagę, że w obiegu znajduje się 
już wielka ilość banknotów „Narodowego 
Banku Polskiego" i chyba niema nikogo, kto­
by posiadał same złote krakowskie — poza 
tym przy takiej operacji finanasowej kogoś 
skrzywdzić zawsze trzeba, a szkoda, którą 
wyrządziliśmy całemu społeczeństwu przez o- 
znaczcnie zbyt wysekięj normy i Utrzymanie 
bezwartościowego pieniądza, byłaby .dużo 
wyższa. Pstatecznie ludzie pracujący otrzy­
mują wynagrodzenie co miesiąc i jeżeli kto ma 
do wyboru wymienić teraz ty lko joo złotych, 
a zato przez wszystkie następne miesiące o- 
trzymywać swą płacę w pieniądzach pełno­
wartościowych, lub wymienić teraz iooo zło­
tych i otrzymać petem przez cały szereg mie­
sięcy place w pieniądzu zdewałuowanym, to 
chvba nie zawaha się w wyborze.

Jest grupa łucki, których ta reforma uderzy, 
to nie pracujący i speku’anci.

Niekrzywdzi ta norma również chłopa. Siła 
gospodarcza chłopa nie leży w gotówce, którą 
trzyma, Lecz na wartości jego produkcji, którą 
sprzedaje na rynku. Jeżeli na przeciętną rę­
dzinę chłopską wypad z e  i;o o  do 2000 z.o- 
tyeh, a równocześnie złote te uzyskają nową 
wartość, to olbrzymia masa chłopstwa wyjdzie 
na tej reformie dobrze — z tym, że tutaj oczy­
wiście też znajdzie się spora grupa osób, któ­
rych interes musimy w tym wypadku pośwl

wodowalibyśmy bezrobocie w przedsiębior­
stwach przemysłowych, zastój w handlu.

Dlatego też w przedsiębiorstwach przemy­
słowych i handlowych granica niezbędnych 
zapasów kasowych zostaje ustalona inaczej. 
Przedsiębiorstwa podzielono na trzy grupy: 
drobne przedsiębiorstwa prywatne,_ średnie i 
większe przedsiębiorstwa prywatne i przedsię- 
biostwa państwowe i pod zarządem państwo­
wym. Dla przedsiębiorstw drobnych ustalono 
granice 2 tysiące złotych — jest to oczywiście 
ujęcie dość mechaniczne, z przeprowadzonych 
badań wynika jednak, że ta  suma przy zniżce 
cen, będzie najlepszym pogodzeniem inte­
resów drebnego rzemiosła, przemysłu i handlu 
z interesami ogółno-państwowymi. Dla przed­
siębiorstw średnich i  większych _— takiej me­
chanicznej granicy ustalić się już absolutnie 
nieda, to też tu. w każdym wypadku o wyso­
kości wymiany zadecydować winna komisja, 
w której reprezentowany będzie czynnik fis­
kalny, społeczny i przemysłowo - handlowy. 
Ilość przedsiębiorstw nie będzie tu zbyt duża, 
więc indywidualne rozpatrywanie każdego po­
dania nie powinno tu zbytnio zahamować 
procesu wymiany. Ponieważ jednak w przed­
siębiorstwach prywatnych znajduje się ol­
brzymia ilość pieniedzv, które w bardzo ma­
łym tylko procencie idą na robociznę, usta­
lona w coraz szerszvm zakresie umowami 
zbiorowymi, stanowiącymi ohnrtikę płac w 
stosunku do płac soekulacvjnvch, więc d a 
przedsiębiorstw prywatnych, średnich i więk­
szych, jako maksymalną granicę ustalone zo­
stało to°/o posiadanego zapasu złotych kra­
kowskich.

Inaczej ma sic sprawa z przedsiębiorstwa­
mi państwowymi i  pod zarządem państwo­
wym. Po pierwsze są to obecnie w znacznym 
stopniu przedsiębiorstwa w trakcie odbudowy, 
po drugie, co jest z tym zresztą związane, sa o- 
becnle subwencjonowane przez Państwo. Nie 
miałoby więc sensu wprowadzać (Sa nich o- 
graniczenia ęo°/o, gdyż jeżeli przedsiębiorstwu 
potrzeba więcej, to i tak Państwo musiałoby 
mu te pieniądze dać.

O ile pieniądze trzymane w pończocheh są 
gospodarczo ■zbędne, o .tyle pieniądze w ban­
kach sĄ to typowe pieniądze gospodarczo uży­
teczne, bank bowiem pożycza pieniądze tym 
Instytucjom, którym ich brak i w ten soosób 
wyrównuje ewentualne me dokładności, które 
moga wyniknąć w toku wymiany. 7. nielicz­
nymi wyjątkami nasze banki sa albo komunal­
ne albo państwowe, wiee Państwo ma moż­
ność kontrolowania ich działalności i polityka 
Państwa w stosunku do banków winna rsć̂  w 
tym kierunku, bv iak największe były ich 
wkłady i bv cne jaknajaktywniej i w najwłaś­
ciwszym kierunku finansowały życie gospo­
darcze. Wychodząc z’ tych założeń, Rząd Tym­
czasowa' postanowił przedsiębiorstwom ban­
kowym wymienić cały zacas posiadanych 
przez tre  pieniędzy: by jednak przedsięb.or- 
stwa, które mała wkłady w bankach, nie były 
rażaco uprzywilejowane w porównaniu z  
przeddebiorstwam’. 1-U-e '"kładów takich nie 
nosiada^, każde n— 'skbiorstwo winno za-
leczyć do swego " ’’arna za świadczenie o

C l Ć  dł:a interesu ca 
’*ak wszyscy inni rad-‘wetowani w uporząd­
kowaniu naszej gospodarki.

Ponieważ właśnie celem reformy walutowej 
fest wyeofąnie pier.-:-dzy zbędnych, więc wy- 

! miaitę dla przedsiębiorstwa należało uregulo- 
I wać w inny sposób, niż dla,osób prywatnych. 

Gdybyśmy przedsiębiorstwom wymienili także 
500 złotych, to cała operacja wywołałaby sku- 

1 tek przeciwny zamierzonemu — zamiast u- 
I zdrowie gospodarkę, zrujnowalibyśmy ją, spo-

-Lij maty chłopskiej, równie

swych wkładach -  w kach i komisje wv- 
m'-wne to uwrą'-dniały przy wyrwanie.

Poza cechami orvwatnymi i przedsmbtor-
»twanv. z-mm-e ' -------   cruna instw ucłi sno-

-ł,_ tm^kowyoh, religij­
nych :td. T b r" -’V - ie należy trrW w a ć  in­
dywidualnie. gdvż -b-ołutnie żadnreb kate­
gorii dła nich mtapó mo-na. Demote w te! 
mWze wydaje Komisarz W otewódfku który 
Jednak w c® n zas’- gnac oound woTtwcdv, 
gdyż ten jako n-zedstawic'el całepo Rządu na 
terenie województwa, najlepiej ocenić może, 
;aka jest wartość społeczna danej instytucji.

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE PPS 
W TOMASZOWIE LU3 .

W niedzielę, dnia 14 b. n .  o godzinie 11-ej 
rano w sali pQwjs£tpwej Rady Narodowej w 
Tomaszowie Lub. odbędzie się zebranie orga­
nizacyjne Polskiej Partii Socjalistycznej, na 
które zaprasza członków i sympatyków Ko­
mitet Organizacyjny.

PORANEK TUROW Y 
Dnia 14 stycznia b. r. o godzinie 9.30 w 

sali Instytutu Muzycznego w Lublinie (ul. 
Kapucyńska 7) zostanie wygłoszony przez 
mgr. Jtfkusza GórcoMsę-o odczyt p. t.: „W ar­
tość życia a socjalizm".

Po odczycie — część artystyczna.
Obecność członków Turu obowiązkowa

ZW. ZAWODOWY DRUKARZY 
NA PRADZE 

■Odbyło się na Pradze zebranie Związku Zaw. 
Drukarzy i pokrewnych zawodów. Związek 
ten liczy już około 200 zarejestrowanych 
członków. Na zebraniu tym  ukonstytuowały 
się władze związku. Zebrani w przemówie­
niach swych podkreślali, iż obecne warunki 
pracy drukarzy i- zawodów pokrewnych są 
inne niż do 1939 roku, chociażby dlatego, że 
na Pradze w danej chwili istnieją już dwie 
spółdzielnie drukarskie.

ZEBRANIE POLSKIEGO 
ZWIĄZKU ZACHODNIEGO 

W  niedzielę, dnia 14 stycznia 1943 r. od­
będzie się zebranie ihformacyjno-orpanizacyj- 
ne koła Polsk:ego Związku Zachodniego w 
Lublinie o  godzinie 10-tej w sali gimnazjum 
im. Vetterów, Bernardyńska 14. •

Komitet organizacyjny zaprasza ^szystkiełr 
uchodźców i wysiedlonych z. ziem. zachod­
nich, wszystkich obywateli, którym  _ droga 
jest sprawa naszej granicy nad Odrą i Nissą 
łużycką.

r o b o t n i c y  d l a  w o j s k a
Zatrudnieni w drożdżowni i gorzelni p. f.: 

„Lublin" żebraki dla armii i złożyli na ręce 
Woięnnego Komendanta m. lu b lin a .2.900 zł. 
gotówką, pokaźną ilość artykułów odzieżo­
wych i żywnościowych.

Jednocześnie wzywaią robotników innych 
zakładów pracy do pójścia w ich ślady.

WYKŁADY UNIWERSYTECKIE 
DLA OFICERÓW 

W niedzielę, dnia 14 b. m. o godzinie 9-eJ 
rano w Centralnymi Domu Żołnierza odbędzie 
się. w ramach Powszechnych Wykładów Uni­
wersyteckich dla cfirerów W. P., organizo­
wanych o rzez Wydaiał Propagandy Głównego 
Zarzadu Polit.-Wych. W. P., kolejny wykład 
doc. dr. T. Dowiata p. t.: „Psychika dowódcy 
i jej oddziaływanie na otoczenie".

UMOWA ZBIOROWA 
Departament Budownictwa i Sprzętu. Mi­

nisterstwa Przemysłu przystąpił do zawiera­
nia umów zbiorowych, zapewniających wa­
runki pracy, zatrudnionych pracowników w 
przemyśle z jednej strony, a regulujących od­
powiednie ich wynagrodzenie itp. z drugie- 
strony.

Dnia 29 grudnia 1944 r. została zawarta 
właśnie taka umowa pomiędzy Tymczasowym, 
Żarzą dem /jednoczonych F sb rA  Po-tląnd 
Cementu „Firlej" S. A. w Re:owcu. a Związ­
kiem Zawodowym Robotników Pr?emvsłu 
Budowlarego. Umowa ta przewiduje stałe 
sorm y płacy z tym, że przewidziane jest pre-' 
miewanie za wykonanie ustalonej normy pro­
dukcji.

K o n k u r s  w
M -"k a  Bada Narodowa w Lublinie — Za­

rząd M 'ehki — ogłasza ninieiszyrr*konkurs na 
ttanow- ko Dyrektora Miejskiego Szpitala św'. 
Jana w Lublinie.

Od kandydatów wymagana jest conajmniej 
J-łetn-a praca na stanowiskach kierowniczych 
^  szpitalach samorządowych oraz znajomość 
•dtninirtracji szpitalnej.

Kandydaci winni do dnia 15. I. I945 roku 
*’ożyć w Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej w Lublinie (Ul. Krak. Przedm. 78, II 
Piętro):

1) Podanie wraz z życiorysem.
2) Uwierzytelniony odpis dyplomu oraz 

°dpis świadectwa uprawniającego do wykony­
wania praktyki lekarskiej.

3) świadectwa, względnie inne dokumenty 
stwierdzające dotychczasową pracę na stano- 
W- łiach kierowniczych w szpitala-ch samorzą­
dowych.

Do stanQwkka Dyrektor* Miejskiego Szpi-

] tala Sw. Jana przywiązane są pobory według 
; V grupy plac i całkowite utrzymanie w szpi- 
talu.

V c 'r a  praktyka dozwolona.
Podania, rozortawicne bez odpowiedzi, na­

leży uważać za nieuwzględnione, przy czym 
nieuwzględnieni kandydaci mogą otrzymać 
z powrotem złożone do konkursu dokumenty.

OGŁOSZENIE KONKURSU
Miejska Rada Narodowa Wcdział Budow­

nictwa ogłasza niniejszym (konkurs ni:
1) Inż.-arch. kier. Biura Komitetu Pv.ozbu- 

dov/y,
2) Inż.-arch. lub inż. budownictwa lądo- 

w<®o — hior. budowy.
Pisemne z.g'ctztsi'e wraz z krótkim opisem 

dotychczasowej prrk tyk ', oraz podaniem wy- 
? -k i'c i wyna.grcdzenla należy złożyć w W y­
dziale Budownictwa MRN Rynek, Trybunał 
II piętro d» i j  stycznia (y b “‘ ’ >

Pśieppl p.wslilł*
Zniszczony przez okunanta niemieckiego 

przemysł białostocki został już w dużej czę­
ści odbudowany.

Dymią już i pracują fabryki białostockie, 
elektrownia miejska i inne przedsiębiorstwa. 
Robotn:cy białostoccy wprawdzie pracują w 
warunkach wyjątkowych, niesłychanie cięż­
kich, często w budynikach bez okien i bez 
dachu, przy maszynach nawpół zniszczonych, 
:ednakże robotnik białostocki świadomy 
swoich obowiązków wobec kraju i narodu, 
spełnia sw ój ciężki obowiązek i pracilje coraz 

■ej, coraz intensywniej, a produkcja daęki 
; nu rośnie z każdym dniem.

Szczególnie wzrosło tempo pracy w okresie 
„Miesiąca odbudowy przemysłu", który zo­
stał proklamowany przez Okręgową Radę 
Związków Zawodowych i skończył się z dniem 
10 stycznia 1945 r.

Już po upływie pierwszych i j  dni widocz­
ne były wyniki tej pracy, o czem przekonać 
może na/lepiej mały praaglrd daMcaboloi fa­
bryk białostockich. Fabryka mawmaŁedy ma 
peddostatkiem surowca, m m h rrwwyrenion- 
towa^ia jeszcze 1 "dynków produkcja zwięk­
sz? » r. L^ążdym ’’uŁAn. V  ołejerni praca w r* 

. ’ ’ '" ' t  c j o p c m y i ł  e a d b a u f c i .

zaopatrywany w surowiec przez centralę sku­
pu surowych ełtór.

ż  każdym dniem rośnie produkcja .a.-rą-k 
białostockich i coraz więcej robotników wra­
ca do swoich warsztatów pracy. (Polprcss),

UROCZYSTE VRECZENIE AKTóBŻ 
NADANIA ZIEMI Aż MAJ. KOZŁÓWKA

Dnia 3 stycznia b. r. odbyło się w majątku 
Kozłówka hr. Zamojskiego uroczyste wrę­
czenie aktów nadania ziemi przydzielonej w 
wyniku reformy rolnej b. fornalom, bezrol­
nym i małorolnym sąsiednich wsi. Uroczys­
tość odbyła się w wielkim pałacu, który obsc- 
nie mieści atuzeiMn regionalne i cenną biblio- 
tekę.

Dużo wartościowych obrazów, książek j 
dzieł sztuki wywlókł* p. hrabina użyczonymi _ 
jej przez okupanta ciężarówkami za Wisłę.

Uroczystość wręczenia dokumentów nada­
nia ziemi ztzscńł cb. Ciechowski Jan, wice­
prezes Zarządu Giówn-s-jo Stronnictwa Ludo-, 
wego, a naftępaie ob. Wójcik, zastępca pcł-. 
norrfocaSk* wojawódzkiego do wykonania re­
formy rolnej, wręonył chłopem akty nadania 
ziemi, życząc, aby rola, którą otrzymali, wy­
dawała obfite oicr.y.
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L J o s lf j  powv©/e#»#te
. ° p  In'a publiczna  i prasa S tanów  Z jednoczo ­
n y c h  poświęca coraz to  więcej uw agi zagadnie­
n io m  gospodarczym  okresu  pow ojenego . C h o ­
dzi o to, że przejście ad  gospodarki p o k o jo ­
wej jest o wicie bardzie j skom plikow ane, m i  
przestawienie  gospodarki poko jow ej na  to ry  
wojenne. Podczas w ojny  w y tw arza  się w ielk i 
i stały popy t na  w y tw o ry  p rzem yski ł ro l­
n ic tw a .  W ojna  p o w o d u je . jed n o s tro n n y  ro z ­
wój* przemysłu w ojennego i zm ien ia  noaan&l^e 
p ro p o rc je  gospodarki narodow ej.

P ow ró t  do gospodarki pokojow ej osnacza  
z ła m a n e  rozbudow anego  system u regulacji 
państw ow ej,  nagle zm niejszeni# zam ów ień 
państw ow ych  i konieczność za«o#ow ania się 
do now ych  w a ru n k ó w  rynk u .  Przestawienie 

, posepodarki na to ry  poko jow e pociąg* za 10- 
b ;  n iebezpieczeństwo niepełnego obciążenia 
apara tu  produkcyjnego , trudności zb y tu , a 
W w yniku  — groźbę masowego bezrobocia .

O drazu  w pierwszym okrksie pow ojennym  
w ysunie  się jako najważniejsze zagadnienie k o ­
nieczność zatrurdr.ienia m ilionów  zdem obili­
zow an ych  żołnierzy, a następnie spraw # lik ­
widacji w ojennych  zamówień p rzem ysłow ych . 
Ju ż  latem 194a r., a w ięc w  pól ro k u  po
wejściu Stanów Z jednoczonych  d o - w ojny , z 
in ic ja tywy R oosevolt t  odbyła się ko n feren ­
cja w .sprawie demobilizacji i p rzeg ru p o w a­
n ia  rezerw ludzkich .

N a  konferencji tej ustalono, że tru d n o ść  de­
mobilizacji polega nie ty le  na zorgan izow a­
nym  zwolnieniu zobow iązanych  do służby 
wojskowej, liczba k tó ry c h  p rzek racza  obec­
nie w A meryce 10 mil. osób, ile w ialnie na za­
pewnienia  im pracy. T ru d n o ść  ta będzie ty m  
większą, że jednocześnie nastąpi likw idacja 
przem ysłu  wojennego i zmniejszenie aparatu 
państw ow ego, k tó rego  rk lad  personalny dosię­
ga obecnie w StaV.ach Z jedn oczonych  3 m ilio ­
nów  osób.

W b rew  o d m ien ny m  p ro p o z y c jo m  N acze l­
nego D ow ó d z tw a  armii, k o n fe ren c j i  stanęła 
n a  s tanowisku, że dem obilizacji  p o w in n i  się 
odbyć  po  zakończeniu  w ojny  w jak  n a jk ró t-  
»zym terminie .

W  przem yśle  w o jennym  Stanów  Z jcdn . za­
t ru d n io n y c h  jest teraz p o n a d  10 m ilionów  ro ­
b o tn ik ó w ,  zaś doliczając p o k rew ne  gałęzie 
ciężkiego przem ysłu  —  do  ao m ilionów  ro ­
b o tn ik ó w . Jest oczywiste, że p ro d u k c ja  sźo- 
jenna pow inna  być s topn iow o  likw idow ana, 
p rzy  czym  uw oln ione  siły p ro d u k cy jn e  p o ­
w inny  być przes taw ione na przem yt! p o ko jo ­
w y. N azy w a  się to  w A m erce „ rek o n w er­
sją" przem ysłu, w przeciwieństwie do  „k o n ­
wersji" — czyli przejścia przem ysłu  p o k o jo ­

w e g o  na p rodukcję  wojenną.
„R ekonw ers ja"  przem ysłu  rozpada  się na 

idwa odrębne zadania: p o w ró t  zm obilizow a- 
. n e ro  przem ysłu  cywilnego do p ro d u k c ji p o ­

kojow ej i p rzys tosow ania  n ow o  zbudow anych  
zak ładów  przemysłu w ojennego  do w arunków  
’o kresu  poko jow ego . Pierwsze z t y c h  zadań 
odnosi się do przem ysłu  b u d o w y  m aszyn i 
p rzede  wszystk im  do przem ysłu  sam ochodo­
wego. Drugie  zadanie do tyczy  przem ysłu  sa­
m o lo tow ego  oraz  p rodukc ji  b ron i  i am unicji.

W  w arunkach  kapitalistycznej gospodark i 
tm .eryk jńsk ic j  „ rekonw ers ja"  przem ysłu  ma 
pewien aspekt szczególnie drażliw y. C hodzi 
o  to , że firmy, k tó re  w yprzedzą  sw oich  k o n ­

k u re n tó w  w  p rzep ro w ad zen iu  „ rekonw ersji" , 
będą m iały  w iększe m ożliw ości opanow an ia  i 
u trzy m an ia  sw ych pozycy j na  ry n k u . T o  też 
w iele pow ażnych  spółek p rzem yslow ch  stara 
się już  ebecn ie  jak  najw cześniej pozbyć się 
zam ów ień w ojskow ych i p rzejść  d o  p ro d u k ­
cji pokojow e). R o zp o czę ty  w zw iązku z ty m  
„w yścig o opanow an ie  ry n k u "  doprow adził 
naw et do  pew nej ró żn icy  zdań  m iędzy  k ie­
row niczym i o rganam i w ojskow o-gospodarczy- 
m i, sferam i k ap ita lis tycznych  przem ysłow ców  
1 d o w ództw em  a rm ii am erykańsk iej.

Jak o  aaw ępne zagadnienie po ruszana  jest 
sprawa losu m a ją tk u  państw ow ego  i ro li p ań ­
stw a w życiu  gospodarczym  k ra ju  p o  w oj­
nie. N ależy  pam iętać, że p rzed  w ojną rzącf 
S tanów  Z jednoczonych  praw ie, że nie miał 
w łasnych inwestycja k ap ita łow ych  w p rzem y ­
śle. N a to m ias t podczas w o jny  rząd  USA za­
inw estow ał w  przem yśle  15,5 m iliardów  do­
larów , w  w yniku  czego obecnie ao'/» całego 
am erykańskiego apara tu  p ro d ukcy jnego  nale­
ży do państw a. W  n iek tó ry ch  gałęziach p rze ­
m ysłu państw o  stało się g łów nym  lub  naw et 
jedynym  posiadaczem  (p rodukc ja  m agnium , 
kauczuku  syn te tycznego , przem ysł sam olo to ­
w y itd). Specjalne badan ia  w ykazały , że 1 
w ym ienionej pow yżej sum y 15,5 m iłrd . do la­
rów  ty lk o  1 m iliard  p rzypada na takie  zakła­
dy specjalne, k tó ry c h  nie m ożna będzie w y ­
k o rzystać  dla p o trzeb  poko jow ych .

P rócz w ielk ich  inw cstycyj k ap ita łu  p ań ­
stw ow ego w p rzem yśle , rząd am erykańsk i po 
w ojnie znajdzie się w posiadaniu  znacznych 
zapasów  uzbro jen ia , m ateria łów  w ojennych, 
sta tk ó w , su row ców , żyw ności itd . Koła han­
dlow e S tanów  Z jednoczonych  obaw iają się, że 
likw idacja ty c h  zapasów  po  n isk ich  cenach 
zdezorganizu je  rynek .

R ząd  am erykański p rzew iduje  przejście za­
kładów  państw ow ych  p o  w ojnie w ręce k ap i­

ta łu  pryw atnego . R o o se rek  oświadczy! nie­
daw no, że p rzćdsaęb .cm w a państw ow o zosta­
ną  sprzedane lub w ydzaerzaw m ae, n a ró w w  z* 
śrocsśuuzu prouukcji i ziem ią, a l t  n *ji«j*z#- 
go K h w y k o rz y s ta n a  p rzez  pry w aurą  rsuojz- 
t /w ę .

N a jtru d n ie jszy m  do  rozw iązan ia  zagadnie­
nie :a  g o w p u a rz i pow ojennej buusow /yetitt.
będzie aw w ątp iiw te  grożące bezrobocie. Aw#- 
sua  ta r.arue aą  ak tua lna  po zaspokojeniu 
zwiększonego podczas wojny j>opytu. Chodzr 
o  to, i e  pouczaj woyay p rodukcja  up. ecaii w 
UdA wzrosia o  7o*,*, p rodukcja  #,u:iun.urn 
ą — j-ciokrotm e, za  a c t  ut« powiększyła »ę  pro­
dukcja w yrobów  cnemicznycti , zw łaszcza syn­
te tycznych.

N ależy te  w y ho rzy t tan ie  apara tu  p ro d u k c y j­
nego będzsc możlswe ty tko  w tym wypadku, 
jeśli p ro d u k c j i  p rzem ysłow a znacznie p rze­
kroczy najw yższy  poziom przedw ojenny . V  
przeciwnym  w y pad ku  — grozi S tanom  Z jed­
noczonym wielkie bezrobocie. Stąd tak wiel­
kie zainteresowanie dia zagranicznych rynków 
zbytu, stąd próby rozszerzenia rynku  we­
wnętrznego. Łączy się to ze spraw ą między­
narodowej współpracy gospodarczej.

W  wyniku koncentracji przemysłu, lepszej 
organizacji produkcji i zastosowania na jn o w ­
szych metod technologicznych, znacznie w zro ­
sła w USA podczas wojny wydajność pracy. 
T o  zaostrza kwestię niebezpieczeństwa m a­
sowego bezrobocia. Zmniejszenie wydajności 
pracy nie jest przecież możliwe. U niknąć  bez­
robocia więc. m ożna będzie ty łko  przez znacz­
ne  ̂ powiększenie produkcji przem ysłowej lub 
też przez wydatne skrócenie dnąa roboczego.

Cbie te drogi są jednakow o trudne dla k a ­
pitał. stycznej gospodarki S tanów  Z jednoczo­
nych. N ic więc dziw nego, ^e w szystk ie p o ru ­
szone zagadnienia już teraz  są w yczerpująco  
d v -k u tcw an e  p rzez  am erykańską opinię p u ­
bliczną. < '

* [W edług  „P raw dy"),

K ażdego , k to  p rzy je żd ża  do Lublina, lub 
naw et ja k i! cza t p rzeb yw a  w  ty m  m ielcie, *- 
d tr za  w ielka  ilość m ałych  sklepów , k tóre  przez  
w iększą  część dnia są zam kn ię te . M iejska Rada  
N arodow a  w yda la  w p ra w d zie  zarządzen ie  w  
sprawie godzin , w  k tó rych  sk lepy  mają być  
otw arte , ale w ysta rc zy  raz przejść się po uli­
cach, po ło żonych  naw et w  centrum  miasta, by  
się przekonać, że to  zarządzen ie  nie jest res­
pektow ane. S k lep y , naw et spo żyw cze , są o- 
tw ierane oko ło  9— ro  rano, „przerw a obiado­
w a "  trw a  2— )  godziny , a następnie, skoro  
ty lk o  zacznie zapadać zm ierzch , sk lep y  te tą 
zam ykane.

Z a ch o d zi w ięc zupełnie pow ażne pytanie, 
c zy  po trzebna  jest taka ilość sklepów , o tw ie­
ranych na sf'— 6 godzin  dzienn ie , ty m  bardziej, 
że w  sklepach tych  (poza  sp o żyw czym i) panu­
ją pustki. N a  pó lkach  le ży  trochę tandetnego  
tow aru, k tórego  sprzedaż, naw et po cenach 
paskarskich , nie m oże zapew nić egzystencji 
•właścicielom. O dnosim y  często w rażen ie , że 
\e ic lt sk lepów  stanow i p o kryw kę  dla handlu  
poką tnego , odbyw ającego się poza  ty m i skle­
pam i.

W  Lublin ie o d czu w a m y  sza lony brak m iesz­

kań. L udzie  pracy gn ieżdżą  się w  strasznych  
w w n n ka ch .  C zy  nie na leża łoby w ięc bez­
w zględniej zabrać się do likw idacji tych  skle­
pów , k tó re  w iększość dnia są zam knięte , lub 
posiadają zb y t mało tow arów , by  uzasadnić  
potrzebę swego istnienia. S k l e p y ' te pow inno  
się zam ienić na lokale biurowe dla urzędów , 
przez co zw oln i łoby  się szereg lokali mieszkal­
nych. Jako skutek lej akcji by ło b y  uzdrow ie­
nie handlu w a z  dach nad  głow ą dla kilkuse t 
iciJz.si, ”ł

f ^ a s n a l n  P ć o H a n d

D nia jo  grudnia ub. r. zmarł w  Clerr.ecy 
(departam en t N irvre) znany piwtrz francus­
ki, R o m a *  Rolland. Literatura, demokracja, 
lud francu&ki poniosły n iepow etow aną stra tę . 
O dszedł człow iek, k tó ry  całe swoje życie po­
święcił walc# o stówy, sprawiedliwy lad na 
świeci#.

Jak o  pisarz nie zasklepia się w  ciasnych  
ram ach  „sztuk i dla sz tuk i" . Jego w ielkie dzie­
ła, jak „Jan K rzyszto f"  (1904— 191 a), „Łuc­
ja" i iiuie tch n ą  ożyw czym  prądom  współ­
czesności, p rzeciw staw iając się jednocześnie 
egoizm ow i zacofaństw a. K orzenia tw órczości 
R em ain  R o lianda tk w ią  m ocno w wielkich  
dziełach W ik to ra  H ugo  1 rom antyków . Jed­
nocześni* p rzez  św ietną znajom ość życia 
obecnego — jego blasków  i cieni —■ pow ie­
ści znakom itego  pisarza stają się dziełam i. 
sz tandarow ym i, skupiającym i w sobie pier- 
w isstk i postępu społecznego. T e  w artości nie­
przemijające dziel R om ain  R o lianda oceniła 
nie ty lk o  Francja, a!e i cały św iat, św iadect­
wem tego jest p rzyznan ie  mu nagrody  lite­
rackiej Nobla.

Reakcja społeczna zw alczała na każdym  
k ro k u  wielkiego pisarza za jego niezłom ne sta­
now isko  w o b ro n ie  postępu i cyw ilizacji. N a  
odc in ku  Literackim toczy  w alkę z R om ain  
R o llandem  i jego poglądam i k łe ryka lny  pi­
sarz francuski H en ry k  Massi*. W  sw oich dzie­
łach „Jugem encs" (*9*9) ł „D efense de 
1‘O cc id en t"  (1914) naw ołuje en do krucjaty  
p rzeciw  hu m an ita ry zm o w i i m arksizm ow i, 
jed nak  m łoda, pow ojenna Francja nie słucha 
■uż łabędzich śpiewów  entuzjasty totalizm u, 
lecz zw artą  masą sto i przy w ielkim  demokra-j 
cie.

R om ain  R o lland  zmarł na ziem ł francus-;
kicj, w olnej już od okupacji pruskiego n a ­
jeźdźcy. M ógł spokojn ie  zamknąć pow ieki, 
w idząc, jak tw ard o  i konsekw en tn ie  kroczy  
now a Francja  na drodze, w iodącej do w olno- 
ści, niezależności i szczęścia swojego ludu.

N ad grobem  znanego pisarza — zgodnie t  
jego osta tn ią  wolą — w ygłoszono ty łk o  jed­
no p rzem ów ienie, z którym  w ystąpił prof. 
M ałandre, prezes T ow arzystw a N aukow ego w  
C iam ecy. N a  pogrzebie obecni byli m . in. 
liczni p rzedstaw iciele organizacji społecznych  
o raz delegaci Z w iązku  Zaw odow ego Pisarzy 
F rancuskich z Duhamelem, Mauric'em, A ra-i 
gonem . D orkełes‘em i Valery'm na czele. j

Związek Pisarzy w ystąpił z projektem prza­
niesienia zw łok Romain R olianda do gmachu  
P an teonu  w P a n ź u .

l a k  żył, działał i odszedł od r u t  wielfcł 
człow iek, k tó reg o  pam ięć n igdy nie zagini# 
w obozie p ostępu  i dem okracji.

Zbigniew Śliwiński

j ląllm Ti*/ gIjsacarnSk
‘W  ostatnich dniach grudnia przybył do 

majątku, Cicchanki, gminy Brzeziny, "pow. 
Lublin właściciel tego m ają tku, oficer \."o j- 
ska Polskiego, k tóry  obecnie walczy na  P r a ­
dze, ir.ż. Czesław Lachert.

Z  chwilą gdy ujrzał na swoim polu paliki 
z numerami, zwołał zebranie wszystkich, k tó ­
rzy o trzym ali  ziemię z jego m ają tku. Gdy 
zebrała  się służba fo lwarczna i chłopi z po­
bliskich wiosek, ob. Lachert  wygłosi) do ze­
brań  nych płomienne przemówienie na temat 
reform y rolnej.  Między innym i powiedział:
MS58sas.uKŁi>r:ttgi5arjBBEtf̂ na#»iar»szr:ivtiJsrwił-iiriiiMWia

„Ziem ię tę nie dopiero  wy te raz  pow łnnlfd#
dostać, aie jeszcze wasi p radziadow ie , bo oni 
ją  *wo>ą pracą  ch rab .a li i to  wam się słusz­
nie na.cży. T a  ziem ia, k tó rą  dostaliście, jest 
raz  na zaw sz t w aszą w łasnością i n ik t wam 
nigdy je j  nie odbierze".

N a  zakończenie złożył w szystk im  zebra­
nym  życzenia now oroczne i apelow ał, ażeby 
każdy  na tw o je j działce już p rzystępow ał do 
p racy , aby na wiosnę ani jedna dzia łka  nie 
stó ła  odłogiem , bo to leży w interesie Państwa  
Perskiego i całego społeczeństw a. 

stzemz&rsmmarn r  Ma

m m eSeiB 32 rfaSai
(D okończen ie)

(— I d i  t e  do  jasnej ch o le ry , b o  cię p rz e trą -
e tf .

A łe żołnierz nie puszcza trzym anego  bu ta ,
Wrzeszczy na cały głos:

—  N ie  .pójdę! j a  chcę też  tro c h ę  pog rać  na 
maszynce!

l ’o tych  słowach wstajet
—  Musisz ustąpić  i...
N ie  d okończy ł, bo  n iep rzy jacielska k u la

powaliła go n a  ziemię.

' . . . ro  p rzyg o to w an iu  ai ty le ry  jsiSto N tenacy 
ruszyli do ataku.

— O b y w ate lu  p o ru czn iku !  M elduję poslu- 
s ł i r r m e ,  że dwa nieprzyjacielski# cckaem y 
walą w p ro s t  r.a nasi —  w oła jeden  z  żo ła ic- 
rzy .

—  Dfcbra Jest! S p raw im y  im  taki#  lanie,
i c  ich szlag trafi.-

—  Prow adzić  egień dalej! R eszta  p rz y g o tu ­
je g rana ty  i au to m aty !  —  pada rozkaz .

G d y  niemiaszki podeszli bliżej, is łn ie rz e  
p o d :y v /a ’ą się z o k rzy k ie m  „ H u rra !  Za P o l­
skę!" Jak  fala rżeć.i, co w ystąp iła  z k o ry ta , 
jak  pow ó dź  niczctn  n ic  p o w strzy m an a  —  p rą  
n a p rz ó d ,  na  wroga.

N ie m c y  są oszołomieni ty m  ńiespadziew a- 
n y n j w ypadem . Byli pew ni,  że pociski „F cr- 
d y n a ń d ó w "  z rów nały  w szystko  z ziem ią, że 
m e zastaną n .k cgo  ży w eg o .'Z a łam u ją  się. Ich  
k a ra b in y  m aszynow e, drżące od  ognia, za ­

ch łystu ją  się nagle. D o ‘n ich  to  podpadają  p o l­
scy żołnierze. N a  p rzedzie  ich W ładek! Wali 
na  n iep rzy jacielską m aszynkę i o b rzuca  ją 
w iązką g rana tów . N iem iecki eekaem  zam ilkł. 
A le w  te j sam ej chw il; k ilku  kolegów  W ład ­
ka c iężko  ran n y ch  p ad a  n a  ziem ię.

T o  d ru g i n iem ieck i karab in  m aszynow y 
sieje śm ierć i zniszczenie. W ładek  z rozw ia­
nym i w łosam i, oszalały z# szczęścia, że udało  
m u  się zniszczyć n ieprzy jacielsk i cekacm , w a­
li te ra z  na d rugą  śm iercionośną m aszynkę. 
Biegnie k ilkanaście  k ro k ó w  n ap rzó d . Podpeł- 
za z bo k u  d o  stanow iska  n ieprzyjacielskiego 
cek icm u . Puszcza w ru ch  sw ój autom ait. C el­
na  sęria ran i i zatuja k ilku  szw abów  z oosłu- 
gi. M aszynka m ilkn ie . Jeden  p ozosta ły  p rzy  
życiu  szw ab, zam ierza się na W ładka z k a ra ­
binem . W  te j sam ej chw ili W ładek  z całej 
siły ud # rza  au to m atem  w  łeb N iem ca  i ro z ­
trzask u je  m u  głow ę...

P raga  zosta ła  zd o b y ta .
W śród ciszy rozlegają się dźw ięki dzw onów  

— to  ludność przłdm iościa sto licy  w ita wkra­
czające W ojsko Polskie.

R aźn ie j w alą b u ty  żo łn iersk ie  o  kam ienie. 
R c ia i#  o ch o ta  w śród w iary  żołnierskiej. C ie­
szy  się, że znajdu je  się ju ż  p rzed  sam ym i m u- 
ram i stolicy.

W ładkow i, kroczącem u w  zw ycięskich sze­
regach żołnierskich —  dziw nie się robi na 
scicu . Przypominają m u się jego pierwsze

szczęśliwe i wesołe łata dziecięce, spędzone 
w W arszaw ie za życia ojca, m ęczeńska śm ierć 
rodzica na P aw iaku , w yjazd w raz z m atką  
na południe..

M aszerujące oddzia ły  polski# w itają * ra­
dością m ieszkańcy Pragi. U roczyście p rzy j­
m ują najd roższych  gości — V o jsk o  Polskie.

W szak to  szła sarna Polska!
T a  Polska, d o tąd  zaledw ie w snach i m a­

rzeniach na jsk ry tszych  pieszczona, ta  Polska, 
k tó ra  p ierw sze m iejsce w ypełn ia  w sercach 
kochających  Ją synów .

Szła O na, niosąc w olność i w ybaw ienie 
sw em u N arodow i.

V7olność! — cudow ne słow o, jasne jak 
słońce, bezm ierne  jak m orze.

L udność ciśnie się do żo łn ierzy . Sza!e:e z 
radości. C h w y ta  maszerujących za ręce, jak­
by chciała się upew nić, że to  nie jest jen ty lko , 
nie złudzenie, ale napraw dę w ita  b rac i sw ych 
w sw oich m urach .

R zuca  im kw iaty . C ałuje spłow iałe w  m ar- 
rzoch m undury .

N ie było to  pow kan ie! — T o  był raczej 
szaf jakiś, opę tan ie  radosne.

O k rz y k i uniesienia, w iw aty , m ieszały się z 
dźw iękam i h ym nu  „Jeszcze Polaka nie zginę-
ła" 1 serdecznym  płaczem , w yryw ającym  s.ą 
z u tę skn ionych  piersi polskich .

\ 7szystko to  w idział W ładek. I on cieszy! 
się razem  1 m ieszkańcam i Pragi. I jego ogar­
nęło p rzeog rom ne w zruszenie. M aszerow ał jak 
urzeczony . Bał się p a tr z tć  na p raw o  łub na 
lew o T o , co się działo, p rzechodz iło  jegp po­

jęcie. W  ogóle m yśleć. KttSŚ mu rzucił kwia- 
Z a trzy m ały  się sam e na sprzączce pasa. 

N ie  podjął icłi naw et, nie wiedział, i#  je nie­
sie.

Jeden  * m ieszkańców  rozpoczął przem owę,
lecz ni# m ógł m ów ić Z dołał jedynie w yksz tu ­
si-: „N iech  ży * Polak*li N iech  żyj# Armia 
Po lska!" 1 rozp łaka ł się. Lecz o k rzy k  ten po- 
w tó -z j ła  ccia Frsga i poszedł on ku sto licy ,
ku  k rw aw iącej się jeszcze O jczyźnie , by  N a ­
ród podnieść na duchu , um ocn ić  go w ^wlerzc 
rych łego  zw ycięstw a n ad  w rogiem .

„'VT’obec te j w ielkiej chw ili urźesienła, z Ja- 
kim  w ita ła  nas ludność P rag i, — pisał W ła ­
dek do m atk i, —  zrozum iałem , m oja kochana 
M ateńko , że m e ty łk o  tru d y  i znoje, ałe sa­
mo życie w a rto  pośw ięcić T e j najukochańszej 
i n.ajc.rczszej m atce — O jczyźnie. Z rozum ia­
l i71’ lr,^ °  do tychczas d la  niej zrobiłem .

Większa część Polski w raz  z k rw aw iącym  Je j 
sercem: W arszaw ą jęczy jeszcze w niew oli u 
w roga. O jczyzna  w ym aga od  nas w ytężen ia  
w szystk ich  sil, m aksim um  zapału  i energii, by 
pcblć w roga, zniszczyć go i uw olnić k n «  m ia­
sta i ziem ie p o h k le  od  jego ty ran iu

T w ó j syn, M atsńko , w y p e l*  swój św łęty  
obow iązek  wobec O jczyzny . D o  ostatn iego 
tchu, óe> o * a tn le j k rop li krwi będzie w ałczył 
dalej o  w yzw olenie Polski.

T ak  mi dopom óż Bóg!"

Francłssck Lewandowski

R edakto r: Jan  D ąbrow ski. 
Pierw sza D rukarn ia  P aństw ow a w  l.ubPr-'


